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„Kochani Rodacy!
Na miłość Boga proszę, ratujcie to polskie ognisko, które z wiel­
kimi trudnościami nabyłem i na tym świętym miejscu błagałem 
Najwyższego Pana o wskrzeszenie kochanej Matki naszej Ojczyz­
ny, co z wielką radością doczekaliśmy się, że jest Polslka wolna, 
niepodległa a będzie mieć swoje Polskie Hospicjum przy Świętym 
Grobie Chrystusa Pana” *.

Tymi oto słowami w roku 1923 oznajmił Polakom żyjącym 
w różnych miejscach świata ks. Marcin Pinciurek — rektor Pol­
skiego Hospicjum w Jerozolimie, że ono istnieje i że, aby nie 
upadło, potrzebuje gwałtownej pomocy.

Pragnienie posiadania swoich doipów pielgrzymich w Jerozoli­
mie nurtuje także i inne narody i dlatego chrześcijańskie pań­
stwa, do jakich zalicza się Francja, Austria i Niemcy wybudowa­
ły dość wcześnie swoje hospicja w Jerozolimie, gdzie ich piel­
grzymi mają zapewnione mieszkanie na czas pobytu na Ziemi 
Świętej. Trudniej było to zrealizować Polsce, która prawie od po­
czątku swego istnienia była nękana różnymi niepowodzeniami, 
później rozbiorami i wojnami. Mimo tylu trudności zewnętrznych 
i wewnętrznych nie brakło wśród Polaków szlachetnych jednostek 
i dzięki nim możemy się dziś chlubić tym, że w Jerozolimie jest 
„Dom Polski” — a Polacy już nie muszą z konieczności nocować 
pod „gołym niebem jerozolimskim” i na śmietnikach umierać2.

Geneza Domu Polskiego (pierwszego, nie tego obecnego) łączy 
się z osobą o. Jukundyna Bielaka3. Dom ten, jak przekazują 
źródła historyczne, został zakupiony przez o. Jukundyna w roku 
1876 niedaleko siedziby Patriarchatu Łacińskiego w Jerozolimie.

Ks. M. P i n c i u r e k ,  Odezwa w sprawie ofiar na Dom Polski, 
Chicago 1923 s. 5, AKMG (Archiwum Kurii Metropolitalnej w Gnieźnie).

J. St. Polacy w Ziemi Sw., Syrii i Egipcie 1147— 1914, Kraków 1940; 
Ks. M. P i n c i u r e k ,  Jubileusz — dwadzieścia pięć lat pobytu w świę­
tym mieście Jeruzalem, Natale 1926 s. 5— 12.
ni O' Jukundyn B i e l a k  urodził się 8 czerwca 1834 r. w Pilicy, pow. 
jJlkusz. W Jerozolimie przebywał w latach 1862—‘1895. O. A. S z t e i n -  

e O.P.M., O. Jukundyn Bielak O.F.M. „Nasza Przeszłość”, 38: 1972 
s. 180—187.
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Współfunda tor kami jego były dwie terc jarki z Mińska: Se 
Filipowicz i Koleta Brzozowska. One to przez jakiś okres z i  
wały się nim, a także i pielgrzymami. Pewnym niepowod- 
tego domu było to, że nie został on odpowiednio przygód 
i  zabezpieczony do zadań, jakie w przyszłości miał spt>h_. 
Trudno tu podać powody, dla których w dalszych latach prz- 
istnieć. Ograniczymy się tylko do tego, że po śmierci o. B‘ 
ka w 1895 r. opiekę nad domem, jak informuje Konsulat G 
ralny RP, przejęła „Custodia di Terra Sanifca” . Tym samym upa 
chwilowo dzieło zapoczątkowane przez o. Jukundynas.

Upadek ten jest tylko krótkotrwały, bo zazwyczaj nie '| 
dzieło, które ma za cel dobro ogółu i znamiona miłości cL 
ścijańskiej. Po wielu zmaganiach i trudach życia ks. Marcin 1 
ciurek6 dostaje się do Jerozolimy. Z bliska przygląda się ; 
ciu pielgrzymów i postanawia, zdając sobie sprawę z liczny 
trudności, założyć „Dom Polski” . Myśl jego nabiera niebaw 
konkretnych kształtów. Zabiera się energicznie do pracy, któi 
ma służyć wspólnemu dobru narodu. Aby zebrać odpowiednie fun| 
dusze, wydał w dużym nakładzie książkę o charakterze informa* 
cyjnym i religijnym w związku z Ziemią Świętą. Zbierał także 
składki, wyjechał w tym celu do Ameryki. W roku 1908 kupił do* 
mek w pobliżu 7 i 8 stacji Męki Pańskiej w dzielnicy chrzęści-; 
jańskiej, w obrębie murów miasta Jerozolimy7, przy ulicy Bra­
my Sądowej nr 188. Radość i zadowolenie najpełniło ks. Pinciurka 
z tego powodu, że Polacy wreszcie będą mieli swój Dom w Jero-t 
zolimie i będą tam mogli się schronić na czas pobytu w Ziemi 
Świętej. To zapewnienie miejsca pomoże pielgrzymom w pewnym 
sensie do głębszego przeżycia religijnego świętych miejsc. Z tyęh, 
bardzo krótkich przesłanek widać jak bardzo o. Jukundynowi 
i  ks. M. Pinciurkowi zależało na polskim życiu w pełni religij­
nym, ale trzeba również podkreślić, że byli to ludzie o wielkim,’, 
szlachetnym sercu. Kochali Boga i Ojczyznę i z myślą o tych war­
tościach działali. Swój głęboki patriotyzm ponieśli tam, gdzie 
przypadło im z Bożej woli żyć i działać.

Ks. Pinciurek rozwija swoje plany dalej. Jak podają źródła, 
nosił się z zamiarem połączenia swego domu z domem ufundo-

4 L. P i ę t a ,  Podróż dwukrotna do Ziemi Świętej, Jeruzalem i i 
mu odbyta w latach 1873—1881, Kraków 1.867 s. 104—105; J. W e r e d i -
c z y ń s k i, Wiadomości „Opieki zakonu franciszkańskiego nad Pola­
kami w Jerozolimie", Jerozolima 1911 s. 1—3.5 Tamże.

6 Ks. Marcin P i n c i u r e k  urodził się 21 października 186<? ___ 
powcu koło Biłgoraja. W 1903 przybył do Jerozolimy, gdzie w l»w° | 
łożył Dom Polski. Zmarł tamże 6 czerwca 1930. O. A. Szteu  ■} 
O. Jukundyn Bielak, s. 212. . ~

7 Ks. M. P i n c i u r e k ,  Odezwa w sprawie ofiar, s. 4—5; AKJYHj- 
stament ks. M. P i n c i u r k a  z dnia 21 VII 1908.
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I  _  kiedyś przez o. Bielaka w jedno większe ognisko polsko- 
j erozolimie8. Do tego jednak nie doszło. Dlaczego tak się 

ftóło trudno dać wyczerpującą odpowiedź. Nie udało się ks. Pin- 
•urkowi połączyć domów, ale podtrzymał swoją myśl i dzieło, 

j,oć kosztowało to wiele wysiłku i starań, jak o tym świadczą 
liczne listy i  odezwy rozsyłane do rodaków w różnych krajach9.
Ks pinciurek niejednokrotnie wspominał o potrzebie rozbudo­
wania „Domu Polskiego” i nawet podjął pewne starania około 
tej sprawy. W 1922 r. udał się do Stanów Zjednoczonych Amery­
ki Północnej, ażeby zebrać potrzebne fundusze. Jednak ze wzglę­
du na coraz bardziej słabnące zdrowie nie mógł sam tego planu 
dokonać. Myśl o powiększeniu domu była tak silna, że do końca 
życia nie dawała mu spokoju i ciągle o niej marzył. „Tuż przed 
śmiercią chciał się jeszcze w tej sprawie zwrócić do społeczeń­
stwa polskiego” 10. Tego zamierzenia nie zdążył jednak zreali­

zować.Zestawiając działalność o. Jukundyna i ks. M. Pinciurka mo­
żna stwierdzić i nic przy tym nie ujmując o. Bielakowi, że ks. 
Pinciurek szerzej spojrzał na sprawę i dzieło swoje zabezpie­
czył przed upadkiem na przyszłość, oddając je jeszcze za swego 
życia na własność Narodu Polskiego, pod opiekę Patriarchy Je­
rozolimskiego i Biskupów Polskichn . Pod koniec swojego życia 
dnia 27 maja 1930 r. ks. Pinciurek jeszcze raz ponawia swoją 
ostatnią wolę i jeszcze bardziej ją uściśla zaznaczając, że wszyst­
ko, cokolwiek posiadał lub posiada, zapisuje na rzecz fundacji 
„Dom Polski” w Jerozolimie na ręce Księdza Prymasa w Pozna­
niu !2. Wkrótce po sporządzeniu tegoż testamentu śmierć przerwa­
ła życie ks. kanonika Pinciurka 13.

Dom pozostał dalej i istnieje aż dotąd. Spełnia swoje zadanie,
tak jak sobie tego życzył fundator, służąc jako schronisko dla 
Polaków wyznania rzymskokatolickiego 14. Jakkolwiek przekazanie 
domu Księdzu Prymasowi nastąpiło dużo wcześniej, bo w roku

8 AKMG Dist Konsula Generalnego RP do ks. Prymasa Hlonda, Je­
rozolima 26 XI 1928.AKMG Ks. M. P i n c i u r e k ,  Odezwa z 1912, Odezwa w sprawie

na Dom Polski z 1923 i inne odezwy i ulotki bez daty.
Ks. W. G r o n k o w s k i ,  Dom Polski w Jerozolimie, „Kurier Po­

znański” 1933, nr 11 s. 10.AKMG Ks. M. P i n c i u r e k  — Testament, Jerozolima 21 VII 1908;
^  M. P i n c i u r e k ,  Jubileusz, s. 5— 7.
1 3  AKMG Ks. M. P i n c i u r e k ,  Testament, Jerozolima 27 V 1930.

6 v  Telegram nr 2839/30 do ks. kard. A. Hlonda nadany w Jerozolimie 
»I 1930 „dziś w godzinach rannych zmarł ks. M. Pinciureik w szpi­
li* 7£ioskim’ pogrzeb jutro” — konsul.AKMG Ks. M. P i n c i u r e k ,  Testament z dnia 21 VII 1908 oraz

z dnia 27 V 1930.
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1925 15, to jednak całkowite przejęcie i urządzenie domu 
jeszcze uzupełnienia.

Do dalszej realizacji zadania potrzebne były odpowiednie 
by, które mogłyby dzieło dalej prowadzić. W tym celu I 
laria Prymasowska zaczęła starania. W pierwszym rzędzie z\ 
no się z prośbą do zgromadzeń zakonnych, które miały k. 
ty z działalnością misyjną, gdyż te zgromadzenia uważano 
właściwe dla prowadzenia Polskiego Domu Jerozolim*1-5 
Jak wykazują źródła historyczne, odpowiedzi zgromadzeń - 
których prośba była skierowana, były odmowne16. Wobec ta 
sytuacji Ks. Prymas zwrócił si ędo Zgromadzenia Sióstr świ 
Elżbiety w Poznaniu o przyjęcie w opiekę placówki jerozo" 
sk ie j17. Na to wezwanie w roku 1930 Matka Prowincjalna, 
nisława Dankowska, ze Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety w 
znaniu, wyraziła gotowość posłania sióstr elżbietanek z pro., 
cji poznańskiej do „Domu Polskiego” w Jerozolimie i*. Zanim ‘ 
nak przyjadą polskie siostry do Jerozolimy, trzeba było się 
jąć domem. Po śmierci ks. Pinciurka ks. Prymasowi Hlond 
zależało na tym, aby hospicjum polskie oddawało nieprzerwi 
usługi pielgrzymom. Dlatego w listopadzie 1930 r. do Jerozo”  
posłano ks. szambelana Trockiego z poleceniem, aby zajął się 
montem „Domu Polskiego” . Zgodnie z pismem, jakie otrzymał 
Ks. Prymasa dnia 10 listopada tegoż roku, przejął klucze d 
wraz z majątkiem ruchomym i nieruchomym po ks. kanor 
Pinciurku. Po dokonaniu pewnych pilnych zmian dużo jeszcze 
zostało do zrobienia ł9. , 'iil

Pierwszy wyjazd trzech sióstr elżbietanek z Poznania i 
miejsce dnia 18 marca 1931 roku. Do Jerozolimy przybyły one 
25 marca 1931 r. i rozpoczęły swą działalność w warunkach zupeł­
nie obcych. Pierwszymi siostrami elżbietankami, które udały się 
do podjęcia tej zaszczytnej, ale zupełnie dla sióstr polskich nie­
znanej pracy były: siostra Innocenta Gierszewicz20, siostra Augu-

15 Kronika Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety, Jerozolima od 1934-rj 
— 1961 s. 8 (dalej skrót: Kronika).

lł AKMG S. Władysława Jackowska — przełożona generalna Zgra*; 
madzenia Sióstr Służebniczek NMP, Pleszew 28 V 1929, L. dz. 2118/2»gj 
S. Eleonora Jankiewicz — przełożona generalna Zgromadzenia Siossr 
Służebniczek NMP, Stara Wieś 20 III 1930, L. dz. 185i9/30. f

17 List ks. H. Zborowskiego do konsulatu gen. RP — T. Zbyszewfj- 
skiego 22 IV 1930, L. dz. 2039/30.

18 APEP List M. Stanisławy Dankowskiej — przełożonej prowincj 
nej Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety, Poznań 26 V 1930. . ,

19 AKMG Protokół dotyczący przekazania majątku „Domu
go” w Jerozolimie ks. P. Trockiemu, Jerozolima 29 XI 5". ,031
jw. s. 9; Ks. Z. K a c z y ń s k i ,  „Katolicka Agencja Prasowa R. o • 
nr 276 s. 3. . 1S83 r,

20 Matka Innocenta G i e r s z e w i c z  urodziła się 23 stycznia i_ 
w Ostrowie Wielkopolskim, na chrzcie otrzymała imiię Mana.
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Ł n  Skibińska i siostra Blanka Szwonka. Siostra Innocenta zo- 
mianowana przełożoną domu, a pozostałe siostry służyły jej

„ornocą i radą.Mimo że tyle troski i poświęcenia już włożono w Dom Polski, 
iednak było jeszcze wiele braków, które trzeba było uzupeł- 

aby mógł on rzeczywiście spełniać swoje zadanie. Dla naświe­
tlenia sprawy warto podać choć kilka tylko szczegółów, w jakim 
stanie był dom w chwili, gdy przejmowały go nasze siostry. Pisze
o tym ks. P. Trocki. „Dom Polski był wstydem dla Polski ze 
względu na swoją nędzę, opuszczenie i brudy. Patriarcha w ze­
szłym roku chciał kaplicę zamknąć. To co dotychczas się zrobi- 
j0 to jest najkonieczniejsze, aby można najskromniej zamieszkać, 
ale brakuje bardzo dużo, aby dom miał wygląd kulturalny i co­
kolwiek wygodny (w całym domu np. nie ma ani jednej szafy, 
sofy czy kanapy, potrzebnych krzeseł, prześcieradeł, poduszek 
itd.)” 21 ■ A  takie naświetlenie daje Matka Innocenta, przełożona 
Domu Polskiego. „Sam warsztat pracy jest tak prymitywny, że 
nie może dać utrzymania ... Nie tylko chodzi o nasze osobiste 
utrzymanie, ale i o godność Właściciela. Godność Polski wymaga, 
aby ten dom był na innym poziomie, przykro bowiem jest, jeżeli 
Patriarcha lub Arcybiskup nie ma porządnie na czym usiąść. To, 
co zrobił ks. P. Trocki z wielką oszczędnością, to jest tylko umo­
żliwienie do zamieszkania; bo dom był w takim stanie, że naj­
większy nędzarz nie odważyłby się w nim zamieszkać ...”  22. Dzi-

cami jej byli Julianna z d. Jakubowska i ojciec Wojciech z zawodu 
fryzjer. Dość wcześnie straciła rodziców. W  14 roku życia zetknęła się 
ze Zgromadzeniem Sióstr św. Elżbiety. Dnia 24 kwietnia 1905 r. wstą­
piła do tegoż zgromadzenia w Poznaniu. Po odbytym postulacie 26 paź­
dziernika 1905 r. została dopuszczona do obłóczyn i otrzymała imię 
siostra Maria Innocenta. Pierwszą Profesję złożyła w dniu 15 czerwca 

. 1908 r., wieczystą 25 lipca 1917. Cechowały ją żywa wyobraźnia, mocny 
charakter ii rzadko spotykany dynamizm nie znający oszczędzania sie­
bie wobec przeszkód i trudności. Niosła ze sobą wszędzie uśmiech, za­
pał i radość. Na każdym miejscu, w jakim przyszło jej pracować, wy­
bijała piętno swej nieprzeciętnej indywidualności. Gdy wyłoniła się po­
trzeba wysłania Sióstr do Jerozolimy, została właśnie wysłana Matka 
Innocenta w dniu 18 marca 1831 r. Zgromadzenie liczyło na nią, gdyż 
wykazywała gorący patriotyzm, głęboki umysł, kochające serce. Te 
cechuj jak i prawdziwe życie wewnętrzne pomagały jej w rozwiązywa­
niu najbardziej zagmatwanych spraw. Po życiu pełnym zasług i tru­
dów — szczególnie w Ziemi Świętej — odeszła do wieczności 16 listo­
pada 1947 r. w Poznaniu. (Dane personalne wzięto z Księgi Ewiden- 

. Sióstr Elżbietanek w Poznaniu i z Kroniki Nowicjatu Sióstr
■elżbietanek w Poznaniu od 1922 pisanej przez s. Stylitę K a r c z y ń -
S a  ̂ APEP (Archiwum Prowincjalne Elżbietanek w Poznaniu).
„ AKMG List iks. P. Trockiego do ks. Prymasa Hlonda, Jerozolima

V  1931; list iks. P. Trockiego do ks. H. Zborowskiego, Jerozolima 
1931, L. dz. 1606/31.AKMG List s. I. Gierszewicz do kanc. ks. Prymasa, Jerozolima 

30 VI 1931, L. dz. 2959/31.
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I
wi nas, jak to się stało, skoro już ks. Trocki przeprowa^--
monty, kupował konieczne sprzęty domowe. Dlaczego więc *
nagle nic nie ma? Otóż z listu M. Innocenty dowiadujemy
że przed przyjazdem sióstr do Jerozolimy Dom Polski został o
dziony, co zresztą nie było w tamtejszych warunkach ścią 23.

Relacje te nie są przesadne, gdyż podobny stan opisuje si-
Ajkwina. „Dom Polski był w opłakanym stanie, wiek jego iaż '
rowie liczyli na 1000 lat, ponieważ sutereny miały jeszcze h_
wate sufity. Dom nie miał ani posadzek ani kanalizacji, wiel
izby z małymi arabskimi okienkami, brak łazienek i mebli. W
terenach gnieździły się myszy, szczury a na klamkach pozawij
żmije... Cały dom wymagał kompletnego remontu, aby mógł
przystosowany do przyjmowania pielgrzymów” 24. W celu '
równania Domu Polskiego z innymi hospicjami podajemy opis,
ki przesyła ks. Trocki25. Wobec takiej sytuacji staje się jesz
pilniejszą potrzeba pobudowania nowego domu. Zanim to je^1"
zostanie zrealizowane, trzeba najpierw przystąpić do kapitalne
remontu „Starego Domu” , którego administracją mają się za;
siostry. Dnia 30 czerwca 1931 roku nastąpiło przekazanie mają*
ruchomego i nieruchomego pod zarząd sióstr elżbietanek prov poznańskiej26.

Ks. Trocki wyjaśnia w osobnym liście o zdaniu majątku sioSt"
przełożonej — Innocencie — i dodaje jeszcze: „Uważam za pi
jemny obowiązek donieść, że s. Innocenta doskonale daje sol
radę, bardzo jest oszczędna i dlatego Kancelaria Prymasowska
przyszłość, uwzględniając konieczne wydatki dla Domu Polskiego^
może być pewna, że pieniądze wydane będą z korzyścią uży» te” 27.

„ f  AKMG List s. I. Gierszewicz do ks. Prymasa Hlonda, Jerozolima8 VII 1931, L. dz. 3108/31. Ę
24 APEP Relacja pisemna s. Akwiny Karolczak, elżbietanki przetop 

wająoej w Jerozolimie w Domu Polskim z dnia 24 X  1979; AKMG List;; 
ks. P. Trockiego do ks. Zborowskiego w Poznaniu, Jerozolima maj 1931.

25 „Dom Polski ma tylko 5 pokoi do wynajęcia i z tych trzy są prze-. 
chodnie (Casa Nova ma 280 pokoi, Hospicjum Austriackie około 100. 
Notre Dame przeszło 100. Rosjanie, ponieważ teraz nie mają pielgrzy* 
mów, otrzymują 12000 funtów za wynajmowane pokoje. Armeńczycy 
mogą przyjąć 8000 pielgrzymów itd.). Gdyby Dom Polski miał choć' 
kilka pokoi porządnie umeblowanych do wynajęcia urzędnikom z kon- | 
sulatu, którzy teraz mieszkają w innych hospicjach, to już by siostry 
miały choć pomoc na utrzymanie”; AKMG Ks. P. Trocki do kanc. ks. . 
Prymasa, Jerozolima 2 IV 1931, L. dz. 1606/31; oraz List s. I. Giersze­
wicz do ks. Prymasa Hlonda, Jerozolima 15 IX 1933.

AKMG List ks. P. Trockiego i s. I. Gierszewicz do kanc. ks. Pry­
masa, Jerozolima 30 VI 1931, L. dz. 2559.

27 AKMG List ks. P. Trockiego do kanc. ks. Prymasa, Jerozolima
VI 1931, L. dz. 2981/31.
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, nie jest bardzo trudne i mogłoby przerastać możliwości 
sióstr nie znających środowiska, jego kultury i mentalno- 

c  rawa nie cierpi jednak zwłoki —  wymaga działania energi- 
i natychmiastowego. Matka Innocenta zdaje sobie doskonale 

rawę z obowiązków, jakich się podjęła przez pełnienie admini- 
!t acji nad domem. Liczy jednak na pomoc Bożą i w Bogu składa 

dzieję, że jej dopomoże. Księdzu Prymasowi zaś wyraża podzię­
kowanie za zaufanie, jakim ją obdarzył i całe zgromadzenie, posy­
łając ją do tej pracy 28. • 

pełna energii przystępuje M. Innocenta do dzieła. Miała wra­
żliwość, która pozwoliła jej rozumieć Wschód, jego zwyczaje, 
psychikę i kulturalne tradycje29. Zaangażowała do tej pracy pra­
cowników i majstrów arabskich, do pomocy stanęły także i sio­
stry. Wzmacniano ściany, wnęki w murach wykorzystywano na 
szafy, przedzielano wielkie pokoje na mniejsze, powiększano okna, 
urządzano łazienki dla gości30. Na to wszystko potrzebne były 
pieniądze. Siostry gospodarzyły oszczędnie, wkładały własne siły 
w pracę. Z dnia na dzień' dom stawał się piękniejszy, nabierał 
wyglądu „małego pałacyku” jak to nazywali goście, o czym także 
wspomina M. Innocenta w liście do Ks. Prymasa i można było
przyjmować pielgrzymów 31.

Czasopisma z tego okresu donoszą; „Nadzwyczaj szczęśliwą my­
ślą było oddanie zarządu hospicjum Siostrom Elżbietankom z Po­
znania. Przybywszy tu na wiosnę br., zabrały się bardzo energicz­
nie do dzieła ... i w przeciągu kilku miesięcy doprowadziły dom 
do takiego stanu, że obecnie zasługuje w całej pełni na nazwę 
hospicjum” 32.

A oto co pisze o Domu Polskim i o siostrach elżbietankach ks. 
biskup Teodor Kubina z Częstochowy. „Niemniej zasługuje na 
poparcie nasz Dom Polski. Kochane Siostry Elżbietanki zrobiły 
z niego istne cacko. Nie dziw, że, mimo że mieszkaliśmy w Casa 
Nova Ojców Franciszkanów, w wolnych chwilach większa część 
pielgrzymów przesiadywała w nader miłym Domu Polskim. Sio­
stry zdobyły sobie dużo sympatii, nie tylko w Konsulacie, ale 
także u Księdza Patriarchy, a nawet wśród ludności jerozolim-

o “ AKMG List s. I. Gierszewicz do ks. Prymasa Hlonda, Jerozolima
»  1 1931> L- dz- 3108/31.Ks. Fr. Z i e b u r a, Sp. Matka Innocenta i jej dzieło, „Katolicki
*oe^nik Narodowiec” z 20 VI 1962 s. 6.AKMG List ks. W. Gronkowskiego do ks. Prymasa Hlonda, Je-
*  aS3 12 XI1 1931> L- dz- 30/32'AKMG „Remont niie jest jeszcze całkowicie przeprowadzony ... ale 

k i.‘  kaplica znajduje się już w takim stanie, że może z łat- 
sa t Pomieścić 8 osób” , list s. I. Gierszewicz do kanc. ks. Pryma- 

^ Jerozolima 22 VIII 1931, L. dz. 3820/31.
Rr 276 s Z3 K a c z y ń 3 k i. „Katolicka Agencja Prasowa” R. 5: 1931
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skiej. Gospodarka ich jest świetna. Doskonale się orientują* 
rozolimie ... Szkoda tylko, że dam jest za mały, należałoby 
cznie pomyśleć o jego rozszerzeniu. Mam bowiem przekona 
wobec głębokości wrażeń, jakie dotąd pielgrzymki polskie 
niosły z Ziemi Świętej, ruch pielgrzymkowy z Polski na te 
sca święte będzie coraz większy. Byłoby więc pożądanym, 
Dom Polski z czasem rozrósł się na poważne Hospicjum P- 
W każdym razie i w tych skromnych rozmiarach, jakie dziś 
muje, spełnia swoje zadanie i możemy się cieszyć z tej taik 
placówki polskiej w cieniu Grobu naszego Zbawiciela”  **.

Ilość pomieszczeń była jeszcze bardzo ograniczona ze —
na remonty i ciasnotę. Niemniej jednak już w maju 1931
Dom Polski gościł w swoich murach księdza arcybiskupa N
wiejskiego z Płooka oraz księży biskupów Okoniewskiego,
binę i Felingera, a w czerwcu tego roku Patriarchę Jerozolim
skiego oraz delagata apostolskiego na Palestynę i Egipt. Dfl
Polski odwiedzało nie tylko duchowieństwo, lecz także dost
nicy świeccy. Od 1931 roku spora już liczba Rodakóiw korzy.
ła z jego gościnności, a nawet kilkadziesiąt osób innych nar
wcści znalazło w nim polską gościnność. Wszystkich pode"
wano z równą serdecznością. Toteż księga pamiątkowa jest p* pochwał34.

Wobec rosnących potrzeb okazało się konieczne zakupienie p 
celi pod nowy dom polski. Potrzeba budowy nowego domu i 
się coraz pilniejsza. Dom Stary nie jest w stanie zaspokoić 
magań pielgrzymów35. Jest przede wszystkim za mały i bar ' 
trudny jest do niego dojazd. Położenie jego jest o tyle ty 
korzystne, że mieści się w Starym mieście i blisko Grobu Zba 
cielą. Ksiądz Gronkowski radzi, by plac pod budowę zakupić 
Nowym mieście. Siostrom wraz z ks. Gronkowskim, który p 
rolę kapelana w Domu Polskim, przybywa pracy. Trzeba pc 
kać odpowiedni grunt i zdobyć wymagane fundusze. Siostra Im 
centa proponuje akcję zibiórkową na ten ce l36. Polska wobec og

“  AKMG List ks. bpa T. Kubiny do ks. Prymasa Hlonda, Czą 
chowa 30 III 1933, L. dz. 1441. . «

,4 Ks. W. G r o n k o w s k i ,  Dom Polski w Jerozolimie, „Kurier 
nański” 1933 nr 11 s. 10, w cytowanym artykule przy poszczegoi 
osobistościach brak nazwisk. Nie wiadomo dlaczego autor je praw 
cza. Uzupełnieniem jest list M. Innocenty z tego okresu, ® . ' - j ,  
innej okazji wymienia je. Patriarchą Jerozolimskim w tym cza 
Alojzy Berlassina, sufraganem — ks. Fellinger, delegatem  apo -̂
V. Valeri. List s. I. Gierszewicz do ks. Prymasa Hlonda, Jero j||
VII 1931, L. dz. 3108, AKMG. re

35 AKMG List ks. W. Gronkowskiego do ks. Prymasa Hlona*,
zolima 12 XII 1931, L. dz. 30/32. Te

s« AKMG List s. I. Gierszewicz do ks. Prymasa Hlonda,
ma 19 II 1933, L. dz. 941.
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Ł-tfo kryzysu gospodarczego, nie może w tym pomóc (taka jest 
ą f ^ e d ż  Kancelarii Prymasa)37. Widząc jednak wielką potrze- 

oówstania nowego domu, s. Innocenta nie rezygnuje z powzięte- 
f te  zamiaru, ale nadal przy pomocy ks. Gronkowskiego podejmu- 
f  K  proponowaną zbiórkę38. Zostają sporządzone odpowiednie ode- 
r i druki. Listy s. Innocenty do ks. Prymasa odnośnie zakupu 

untu są przynaglające, jak o tym świadczy chociażby krótka 
treść listu z dnia 15 września 1933 r. „Ceny gruntu w Jerozoli- 
mie stale rosną. Jeśli nie nabędziemy jak najwcześniej odpowied­
niego pod nowe hospicjum gruntu, będziemy musieli albo prze- 
nłacić grunt, albo też zadowolić się placem położonym daleko poza 
Starą Jerozolimą” , a więc daleko od Golgoty i Grobu Zbawi­

ciela” 39- Działalność sióstr nie ograniczała się tylko i wyłącznie 
do sprawowania administracji. Matce Innocencie bardzo zależało 
na tym, by ośrodek Polski mógł jak najprędzej być gotowy, dla­
tego też mimo codziennych obowiązków domowych i zmęczenia 
podejmuje z siostrami dodatkowe prace (robią różańce, obrazki 
i inne dewocjonalia) a dochód z nich przeznaczają na „Nowy Dom 
Polski” 40. Oprócz tego siostry odstąpiły swoją klauzurę dla gości 
a same mieszkały w suterenie. Nie posiadały żadnej służby, po­
nieważ utrzymanie jest bardzo kosztowne a przy tym brak jest 
miejsca. Praca, klimat i ciągła gotowość służby szybko wyczerpują 
siły i zdrowie sióstr, dlatego też matka przełożona po dwóch 
latach intensywnej pracy w poczuciu obowiążku zwraca się z pro­
śbą do Księdza Prymasa o czwartą siostrę, aby pracujące już 
w Jerozolimie siostry mogły poratować swoje zdrowie i rozsąd­
nie pokierować siłami, które w przyszłości będą konieczne41. 
Fundusze zaoszczędzone różnymi sposobami są bardzo nikłe w po­
równaniu do tych, jakie są potrzebne, ale fakty te wymownie 
świadczą o chęci współpracy zmierzającej w jednym kierunku. 
Tylko przy takiej harmonii można osiągnąć zamierzony cel. Dnia 
21 września 1933 r. ks. Gronkowski informuje Księdza Pryma­
sa o możliwości nabycia gruntu — względnie korzystnie — pod 
budowę nowego dom u42. Po usilnych staraniach sprawa ta zo­
staje pomyślnie zakończona. Za pozwoleniem kardynała Augusta

w AKMG List ks. H. Zborowskiego do s. przełożonej Innocenty, 

°? lań 11 v  1933-,  AKMG Listy s. I. Gierszewicz do kanc. ks. Prymasa, Jerozolima 
« V I  1933, L. dz. 2664 oraz Jerozolima 16 VIII 1933, L. dz. 3422.

AKMG List s. I. Gierszewicz do ks. Prymasa Hlonda, Jerozolima
15J X  1933.AKMG List s. I. Gierszewicz do kanc. ks. Prymasa, Jerozolima 24

41 33, L. dz. 4098. ttt AKMG List s. I. Gierszewicz do kanc. ks. Prymasa, Jerozolima 29

«  II3' L‘ dz' 1510'AKMG List ks. W. Gronkowskiego do kanc. ks. Prymasa, Jerozo­
lima 21 IX 1933i L dz 4007
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nHlonda pełnomocnictwo kupna udzielone zostało konsulowi a
ralnemu Rzeczypospolitej Polskiej w Jerozolimie, Zdzisławowi! łukowskiemu43.

Na prośbę Księdza Prymasa paroela została zakupiona 14 
ca 1934 r.44. Jest ona położona w Nowej Jerozolimie w ch 
cy Musrara, przy drodze wiodącej do Nablus, w pobliżu sam 
00. Dominikanów pod wezwaniem św. Szczepana. Nowy Ji 
Polski znajduje się w izraelskiej części Jerozolimy, w odległo 
zaledwie kilkudziesięciu metrów od granicy jordańskiej. M 
Innooenta czyni teraz dalsze plany dotyczące projektu bud 
który potrzebował zatwierdzenia Księdza Prymasa. Dnia 1 
ca 1934 r. Matka Innocenta po raz pierwszy opuszcza Jerozo
i udaje się do kardynała Hlonda z powyższym projektem, pro
o zatwierdzenie i błogosławieństwo4S. 7 :|fl|

Po powrocie i pomyślnym załatwieniu aprawy Matka Innooe
koncentruje swoje starania teraz wokół jednego celu. Obmj
sposoby zdobycia funduszu na budowę Nowego Domu Polskiej
Na pomoc z Polski nie liczyła. Siostry sporządzają różne alb
my, szyją woreczki do Ziemi Świętej, wykonują najróżniejs
obrazki, rzeźbią pamiątkowe różańce, najrawiają bieliznę. Tego r«
dzaju prace wykonywały siostry korzystając z chwilowego wypc
czynku w Betlejem, a uzyskane w ten sposób fundusze przezna czały na budowę domu46.

Oprócz tego Matka Innocenta planuje jeszcze wydzierżawić dc«
mek w Haifie z przeznaczeniem go na hospicjum w okresie nasi-1 
lenia przyjazdu pielgrzymów 47.

W grudniu 1934 roku M. Innooenta zakłada w Jerycho pensjo-] 
nat, przychodnię i aptekę. Kierownictwo nad apteką powierzono^ 
siostrze Augustynie Skibińskiej, która miała przygotowanie w tej.;

43 AKMG Odpis telegramu do konsula generalnego Kumikowskiega, 
w Jerozolimie, nadany przez ks. Prymasa Augusta Hlonda w Kry?S|H 
cy 21 X  1933, L. dz. 4339/33; Protokół z dnia 14 XI 1933 w Pałacu Ar- ; 
cybiskupim w Poznaniu celem udzielenia pełnomocnictwa konsulowi 
generalnemu RP w Jerozolimie Z. Kurnikowskiemu do aktu kupn*J 
gruntu 2200 m2 od Tarjoumana oraz przejęcia od niego dokurnenWM 
przenoszącego prawo własności. Protokół podpisał ks. Kadynal j.; 
Hlond i notariusz St. Sławski, L. dz. 4632/33.

44 AKMG List Konsula Generalnego do kanc. ks. Prymasa, Jerozo ma 16 V 1934, L. dz. 1755.
45 K L r o n i k c t  s i l

48 AKMG Tamże; W poczuciu pełnej odpowiedzialności za
ne siostry i ich zdrowie M. Innocenta wynajmuje domek wypo y ,
kowy w Betlejem, gdzie założyła szwalnię, a równocześnie tam s
miały odetchnąć od codziennych zajęć. Listy s. I. G ierszew icz ao ^
ks. Prymasa, Jerozolima 7 X  1934 i podobna treść z dnia 10 1

47 AKMG S. I. Gierszewicz do kanc. ks. Prymasa, J e r o z o l im  1937, L. dz. 489.
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K ,  -nie  przychodnia ta, jak i pensjonat, były czynne przez
lata, tj. do roku 1938«. 

ijy tymże roku siostry miały już przygotowane pewne oszczęd- 
, • a także Prowincja Poznańska na prośbę sióstr z Jerozoli- 

n j ’ Księdza Prymasa wysłała trzy nowe siły. Były nimi: s. Bo- 
Swoja Rujner, s. Zdzisława Buchwald i s. Łucja K aik49. W Pol­
ice mimo trudnej sytuacji zbiera się składki na budowę „Domu 
polskiego” . Jak o tym informują czasopisma z tego okresu, ze­
brano 11 tysięcy, a koszta związane z budową oblicza się na 700 
tysięcy złotych50. Matka Innocenta zdana na własne siły, robi 
plany, gromadzi pieniądze, sprzedaje parcele kupione w Jerycho, 
jest bezustannie w kontakcie z architektami, sama dogląda budo­
wy. A gdy stanęły mury, wybuchła wojna w roku 1939. Pozornie 
zdawać by się mogło, że budowa utknie na martwym punkcie i że 
zabraknie pieniędzy na wewnętrzne urządzenie i  wykończenie. 
Tak jednak się nie stało. Skutkiem wypadków wojennych ogro­
mna rzesza tułaczy polslkich znalazła się w Ziemi Świętej. Wszy­
scy pragnęli zwiedzić Miasto Święte, a nie było gdzie przenoco­
wać, ani gdzie się posilić 51. W lipcu 1940 r. powstała w Nowej Je­
rozolimie druga placówka prowadzona przez siostry elżbietanki 
prowincji poznańskiej. W tymże roku wynajęła M. Innocenta — 
przełożona Starego Domu Polskiego52 inny dom tuż obok placu, 
na którym wznosi się Nowy Dom Polski. Tam s. Augustyna Ski­
bińska i s. Blanka Szwonka rozwinęły szeroką działalność chary­
tatywną. Znaleźli w tym miejscu serdeczne przyjęcie i pomoc 
nasi żołnierze polscy, którzy po nieszczęsnym wrześniu 1939 r. 
przebywali na Bliskim i Dalekim Wschodzie 53. Położenie uchodź­
ców było bardzo trudne — tułali się po obcych, nieznanych tere­
nach. „W tej trudnej sytuacji pod każdym względem w dniu
2 kwietnia 1940 r. gen. Sikorski postanowił utworzyć w Syrii 
Samodzielną Brygadę Strzelców Karpackich i wyznaczył na jej 
dowódcę pułk. Stanisława Kopańskiego. W dniu 23 kwietnia 
1940 r. przybyła do Bejrutu kadra brygady w składzie 32 ofice­
rów i 20 szeregowych. Odtąd zaczęło się formowanie brygady. 
Etat jej dochodził do około 7000 żołnierzy jednak wypełnienie 
go zależało od napływu internowanych żołnierzy wrześniowych,

“  Kronika, s. 13; Alina G r a b o w s k a ,  Dom Polski w Jerozolimie
s-41H .(nadbitka w APEP).Księga Ewidencyjna Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety, Poznań.

J. K u c h a r s k i ,  Dom Polski w Jerozolimie, „ABC”, Warszawa
4 IX 1938.. X. D , Sp. Matka Innocenta Przełożona Domu Polskiego w Jerozo-

”Ruch Biblijny i Liturgiczny” R. 2: 1949 s. 296—299.
ki. odróżnienia Nowego Domu Polskiego, dom po ks. M. Pinciur-

5ł nź*|ywan° Starym Domem Polskim.APEP Sprawozdanie z działalności sióstr elżbietanek w Jerozoli-
e za lata 1939—1961, akta Jerozolimy. ,
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który odbywał się nielegalnie, potajemnie i przy użyoiu rÓ 
im prowizowanych środków transportowych ...”  54.

Niebawem, bo juz dnia 2 lipca 1940 r. przybyli do Doanu 
skiego w Jerozolimie pierwsi polscy żołnierze-tułacze z 26n_  
łem Władysławem Sikorskim na czele. Towarzyszył im 
Józef Gawlina — ordynariusz połowy wojska polskiego i uc 
ców polskich na Bliskim Wschodzie — wraz z ks. pułkownL 
Janem Brandysem i innymi 55. Palestyna stała się schronisz 
dla setek uchodźców polskich. Przybyły też całe brygady zm<L, 
lizowanego wojska polskiego z Rosji, z Francji i Anglii 56. ijęy 
żołnierzy przywiozło ze sobą całą rodziną 57.

Od tej pory Nowy Dom Polski zmienił nieco swój chara_ 
codziennymi jego gośćmi byli żołnierze, pułkownicy, gener 
■wie, ludzie potrziebujący opieki, opatrunków — ale do tych 
gółów wrócimy w odpowiednim miejscu. Zawierucha wojen 
coraz bardziej szalała, żołnierze szukali schronienia. M. Innoo 
ta chciała wszystkim dać Polski Dom i polską gościnność. Ty 
czasem materiały budowlane były przez władze przyznawane ty 
ko dla wojsika. Dla M. Innoceny nie była to jednak sytuacja 
wyjścia, jak to opisuje naoczny świadek. „Nowy Dom Pols3rif| 
który jest dziś chlubą wychodźstwa polskiego w Jerozolimie, 
wstał częściowo ze składek żołnierzy polskich na Środkowy 
Wschodzie i to w najtrudniejszych czasach wojennych, kiedy j i  
uwagi na brak budulca wszelkie budownictwo niewojskowe było 
przerwane. Tylko nadzwyczajny spryt i niespożyta energia jednej 
osoby zdołała wszystkie olbrzymie i ciągle piętrzące się trudno- . 
ści pokonać i doprowadzić ostatecznie to dzieło do skutku. Tąf 
osobą to Matka Innocenta” 58. Ona to podwoiła swą energię, pra-r 
cowała z siostrami ponad siły, krzątała się, dbała o wszystko' 
i apelowała do ofiarności ludzi dobrej woli 59. Do takich należeli | 
też żołnierze, którzy dobrowolnie opodatkowali się, chcąc przez 
to mieć udział w budowie Domu Polskiego60. Płynęły ofiary, 
a także i siła ramion żołnierskich. Trzeba było umiejętnego po-

54 J. K i r c h m a y e r ,  Walki samodzielnej Brygady Strzelców Kar-J 
packich „W kraju i na obczyźnie” 1971 s. 200; APEP Relacja pisem­
na s. Łucji Kaik. . . . .

55 APEP Sprawozdanie z działalności sióstr w Jerozolimie  ̂ za lai 
1936— 1961, akta Jerozolimy Stary Dom Polski; Powstanie i rozwJ 
Zgromadzenia Szarych Sióstr św. Elżbiety 1842—1967 s. 99 (mas*/* 
nopis). . «K

56 Relacja pisemna s. A. Karolczak; T. B o r o w i c z ,  „Marianum 
1927—1957 s. 56—59. „ ^„wyw

57 F. K o p r o w s k i ,  „Bo wolność krzyżami się mierzyć, KraKu*r 
1975 s. 141.

68 T. R e g i n e k ,  „Ku wolności”, Detroit 1950 s. 411.
"  X. D., Sp. Matka Innocenta, s. 296—299.
m APEP Relacja pisemna s. Łucji Kaik.

\

. . _  ,yerWsza p r z e ło ż o n a  Domu Polskie-
67. Matka Innocenta G ien 'ZQW1Ĉ . , M Blanką Szwanką 

go w J e r o z o lim ie  z  siostrą m.



68. Ks. bp Teodor Kubina i Matka M. Innocenta w Starym Domu
Polskim.
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71. Matka Innocenta wraz z Siostrami na tle Jerozolimy.
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74. Stary Dom Polski (ujęcie z boku).
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78. Początek budowy Domu Pokoju.
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kierowania. Matka Innocenta poświęciła cały swój czas, siły 
i zdolności drugim, większym od siebie czy mniejszym. Od wcze­
snego ranka do późnej nocy załatwiała sprawy u architekta i u 
kamieniarza, w urzędach i u kupców, na rusztowaniu i w kuch- 
ni 6i. W tej pełnej poświęcenia pracy siostry pilnie ją wspoma­
gały nie szczędząc także swych sił. Matka Innocenta, mieszając 
zaprawę murarską straciła oko. Ten wypadek nie osłabił jej dzia­
łalności. Dom budowano z wielkim pośpiechem, aby żołnierze 
i uchodźcy mieli jak najprędzej dach nad głową 62.

Wojna światowa nie zatrzymała tempa budowy. Nowy gmach 
powstał w najtrudniejszym okresie wojennym. Do pachnącego 
jeszcze świeżym tynkiem i farbą domu przybywali junacy i żoł­
nierze, którzy zamieszkiwali w niewykończonych pomieszczeniach 
bez posadzki i okien. Jeden z pokoi przeznaczono na kaplicę, kil­
ka innych pomieszczeń na szpital. Mijały szybko lata przy budo­
wie Nowego Domu i w codziennej służbie żołnierzom. Matka 
Innocenta czuła, że siły jej słabną. Mimo to jednak nie poddawa­
ła się zniechęceniu, wciąż pełna dynamizmu życiowego snuła dal­
sze plany. Od roku 1947 zaczęły wojska opuszczać Palestynę, a więc 
także i nasze Domy Polskie. Trzeba było pomyśleć o dalszym 
przystosowaniu ośrodka do potrzeb jakie miał teraz spełniać. 
Z pewnością myślał o tym Ks. Prymas i Przełożona Prowincjal- 
na w Polsce — prowincji poznańskiej. Jak wynika z korespon­
dencji z tego okresu, M. Innocenta miała już gotowe plany na 
przyszłość. W jednej części domu miał być szpital, a w pozosta­
łej części domu miejsce dla pielgrzymów63. Te wspaniałe plany 
M. Innocenty zostały przerwane jej śmiercią w dniu 16 listopa­
da 1947 r. W pewnej mierze realizację tych planów uniemożliwi­
ły wydarzenia polityczne.

Po skończeniu II wojny światowej w Jerozolimie nie zapano­
wał jeszcze trwały pokój. W roku 1948 Jerozolima została po­
dzielona na Starą i Nową. Jedna część należąca do Jordanii, 
a druga do Izraela. Rozpoczęła się wojna wyzwoleńcza pomiędzy 
Palestyńczykami a Izraelitami. Na skutek tych walk i podziału 
miasta zostały też granicą oddzielone obydwa polskie domy od 
siebie. Stary Dom Polski znajdował się w Starej Jerozolimie 
i należał do władz Jordanii, a Nowy Dom Polski w Nowej Jero­
zolimie leżał w granicach państwa Izraelskiego64. W tej wojnie 
arabsko-żydowskiej w dniu 1 czerwca 1948 r. Arabowie pod groź­
bą śmierci przesiedlili siostry do Starego miasta i tam na razie

61 Ks. Fr. Z i e b u r a ,  Sp. Matka 'Innocenta, s. 6.
62 APEP Relacja pisemna s. A. Karolczak.
83 APEP List ks Fr. Ziebury do m. prowincjalnej Zofii Nawrocik w 

Poznaniu, Libia 1 VII 1949.; Kronika, s. 22.
64 APEP Relacja pisemna, s. A. Karolczak.

27 — Nasza Przeszłość t. 55
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zamieszkały w Starym Domu Polskim. Nowy Dom Polski w t
czasie zajmowało wojsko, które przebywało w nim prawie__-  ̂
rok. ' h H I

Dnia 20 maja 1949 rolku Nowy Dom Polski został odzyskam 
i konsul generalny RP w Jerozolimie pozwolił na nim wywiesić 
biało-czerwoną flagę 65. 25 maja s. Augustyna Skibińska i s. Blan­
ka Szwonka poszły zobaczyć swój dom. Był on kompletnie zni­
szczony, powyrywane były okna, drzwi i zamki, wewnątrz został 
całkiem ograbiony z m ebli66. Ksiądz Franciszek Ziebura pisze 
w szczegółach, jak wyglądał Dom Polski. „Widok był okrutny- 
kaplica w gruzach, ołtarze porozrywane, tabernakulum wywró­
cone, figury świętych rozbite na kawałki, witraże w szczerbach 
na posadzce, tablica z nazwiskami poległych żołnierzy zgięta do 
połowy... a reszta domu? To czego nie zdołano ukraść i wynieść, 
zostało doszczętnie zniszczone, 36 drzwi wyrwanych posłużyło 
do tworzenia barykad, 48 okien rozbitych, instalacje wody, elek­
tryczności zniszczone, wszystkie łazienki z kafelek obdarte, mu­
szle, umywalki w drobnych kawałkach porozrzucane po poko­
jach i korytarzach. Przez trzy dni siostry chodziły wśród tego 
zniszczenia jak bez głowy. Od czego zacząć? Do kogo się zwró­
cić? Komu przedstawić skargę za dokonanie zniszczeń?

Można sobie wyobrazić ile znowu ogromnego wysiłku trzeba 
było, aby usunąć ślady nieludzkiego wandalizmu. «Przez szereg 
lat, pisze naoczny świadek, siostry jadły tylko tyle, aby ich du­
sza nie opuściła ciała». Ale w pracy dwoiły się i troiły — i do­
pięły celu. Jeżeli M. Innocenta zbudowała Nowy Dom Polski 
rw Jerozolimie — to po zniszczeniach wojennych doprowadzenie 
tego domu do normalnego stanu jest bezsporną zasługą dwóch 
towarzyszek M. Innocenty — s. Augustyny i s. Blanki. To stwier­
dzić należy w imię historycznej prawdy” 67. ' ■  

Krótką tylko informację przesyła s. Augustyna Skibińska z te­
go okresu do swojej przełożonej prowincjalnej s. Zofii Nawrocik 
w Poznaniu — „dnia 21 lipca zamieszkałyśmy w Nowym Domu, 
dwie sierotki w pustym domu urządziłyśmy się jak beduinki, na 
razie same w tej dzielnicy” 68. Odkąd siostry ponownie wprowa­
dziły się do Domu Polskiego, starały się go najipienw zabezpieczyć 
przed deszczami, a następnie w miarę możliwości naprawić to, co 
zostało zniszczone. Praca ta jednak nie postępowała szybko. Wpły­
nęła na to straszna drożyzna, brak żywności, a także niepewność

*B AKMG Ust o. A. Borkowskiego do ks. Prymasa Stefana Wy­
szyńskiego, Jerozolima 4 VII 1949. .

86 APEP List s. A. Skibińskiej do przełożonej prowincjalnej s. z.. 
Nawrocik, Jerozolima 30 V 1949.

•7 Ks. Fir. Z i e b u r a ,  Sp. Matka Innocenta, s. 6. „
“  APEP List s. A. Skibińskiej do przełożonej prowincjalnej s. z.. 

Nawrocik, Jerozolima 22 VIII 1949.

działalności, jaką siostry będą mogły prowadzić. Trudno też było 
z wielu względów zaciągnąć pożyczkę. Dalsza działalność będzie
0 tyle trudniejsza, że nie będzie ona rozwijała się wśród swoich, 
ale w obecnym środowisku izraelskim, które nie jest zbyt przy­
chylnie nastawione dla sióstr69. Mimo to jednak siostry stanęły 
zdecydowanie i ofiarnie do pracy. Same usuwały gruzy, przy 
czym niejednokrotnie wzywały milicję oelem usunięcia min i nie­
wypałów. Przy ciężkiej pracy i wysiłku w domu każdego dnia 
bardziej wracał porządek i ośrodek nasz przybierał coraz piękniej­
szy wygląd. W roku 1950 zaczęły przybywać z Polski małżeństwa 
mieszane, żydowsko-polskie, które przez pewien okres zamieszki­
wały u sióstr. Nikłe dochody z tego pobytu przeznaczono na re­
mont domu. Zaczęły też stopniowo napływać pielgrzymki, ale 
wciąż jeszcze dotkliwie dawały się odczuć braki finansowe. Dom 
nie posiadał jeszcze ogrodzenia. Konieczność w tej sprawie na­
gliła, gdyż coraz częściej Żydzi niszczyli dom, a także groziła 
utrata terenu nie ogrodzonego. Siostry wszelkimi możliwymi spo­
sobami starały się o zdobycie potrzebnego funduszu na ten cel.

W roku 1958 przybyły do Jerozolimy siostry z Polski, s. Kon­
stantyna Kaczmarek i s. Melchiora Napierała. Siostra Konstantyna 
po objęciu funkcji przełożonej w Nowym Domu Polskim w roku 
1960 zatroszczyła się o ogrodzenie parceli. Wiele starań zajęło też 
obsadzenie terenu drzewami i krzewami ozdobnymi 70. Prace przy 
ogrodzeniu Domu Polskiego zostały ukończone w 1965 roku. Dom 
stał się przytulniejszy i można było spokojnie w nim mieszkać, 
gdyż nie było już tak częstych kradzieży71. W tym też czasie, 
szczególnie dzięki zabiegom s. przełożonej Konstantyny, została 
przeprowadzona pewna adaptacja kaplicy. W dalszym ciągu sio­
stra przełożona odnawiała wewnętrznie dom, wyposażając go w 
potrzebny sprzęt i urządzenia. Mimo tych prac, znalazła jeszcze 
czas na udzielanie katechizacji w języku polskim, posługę pielęg­
niarską, a także na opracowanie pielgrzymek po Ziemi Świętej, 
jeśli zachodziła tego potrzeba 72.

W roku 1961 przyjechały do Jerozolimy s. Otylia Górnowicz
1 s. Rafała Włodarczak, a w cztery lata później s. Sylwestra 
Granica, s. Imelda Płotka i s. Damia Fąfara. Siostra Rafała
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89 APEP List s. A. Skibińskiej do przełożonej prowincjalnej s. Z.
Nawrocik, Jerozolima 19 X  1949.

70 Kronika, s. 28; APEP Relacja s. Konstantyny Kaczmarek, Poznań 
15 X  1979.

71 Kronika, s. 33.
71 W latach 1958— 1960 s. K. Kaczmarek katechizowała dzieci mał­

żeństw mieszanych w czterech szkołach (w języku polskim): u s. bo-
romeuszek, s. józefinek, s. różańcowych i u s. franciszkanek — relacja 
ustna s. K. Kaczmarek.
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oprócz posługi pielgrzymom, udzielała katechizacji dzieciom* nrat 
skina w Jafie a później od 1965 r. pomagała jej w tym s.
Płotka. Obie te siostry wychowawczynie jeździły w każdą n ia 
dzielę do Jafy. Grały i śpiewały tam na Mszy św. — odprawiani 
w języku polskim. Tam też przygotowywały dzieci i starszych do 
sakramentów świętyoh. ’

Od początku swego pobytu w Ziemi Świętej obserwowały życie 
ludzi dorosłych, a szczególnie dzieci. „Widziały dzieci ciężko 
pracujące. Chłopcy w wieku od 6— 12 lat nosili ciężary, kosze 
z żywnością, walizki, zarabiali na chleb — wcale nie chodzili do 
szkoły. Mieszkali na cmentarzu, w grobowcach, pod murami Jero­
zolimy, pod namiotami” 73. Wobec takiej sytuacji s. Rafała ra­
zem z s. Imeldą postanowiły w porozumieniu z ówczesną siostrą 
przełożoną — Bertoldą Krzyżan, zbieranie składek na kupno do­
mu dla najbardziej opuszczonych dzieci. Nowym bodźcem natych­
miastowego działania była wojna. W pierwszych dniach czerw­
ca 1967 roku wybuchła wojna arabsko-żydowska na tym terenie. 
Wałki trwały wprawdzie tylko 6 dni, ale szkody, jak w każdej 
wojnie, były straszne. Najbardziej dotkliwym jest w takich wy- 
padkch los najmłodszych, bezbronnych i często bezradnych dzieci. 
Te sprawy wpłynęły na nową decyzję. Siostra Rafała Włodar- 
czak kierowana współczuciem dla tułających się dzieci, pozbawio­
nych wszelkiej opieki i domów rodzinnych uznała, że w myśl in­
tencji naszych Założycielek należy się tymi dziećmi zająć. W dniu 
8 grudnia 1967 r. nowoutworzony nasz sierociniec otrzymał na­
zwę „Dom Pokoju” . Bowiem Dom Polski nie był odpowiednio 
przystosowany do zapewnienia schronienia najmłodszym. Toteż 
s. Rafała Włodarczak i s. Imelda Płotka wynajęły kilka pokoi 
u podnóża Góry Oliwnej i tam chwilowo zamieszkały wraz z 
dziećmi. Równocześnie s. Rafała czyniła starania — oczywiście w 
porozumieniu z Przełożonymi wyższymi — by znaleźć miejsce, na 
którym można by pobudować sierociniec. Plany te zostały zreali­
zowane po trzech latach. Bo już w lutym 1971 r. nasze zgroimaT 
dzenie kupuje od sióstr boromeuszek grunt wraz ze starym, ma­
łym domkiem na Górze Oliwnej i tam na miejscu wydarzeń bi­
blijnych ma powstać dom, w którym znajdą schronienie opuszczo­
ne i bezdomne sieroty74, „pozbawione dachu nad głową i z gło­
du poszukujące resztek jedzenia w śmietnikach. Siostry, rozpo­
znając w tych okolicznościach znaki czasu, odpowiedziały jedno­
myślnie na ten nieoczekiwany dla siebie apel Boży i natych-

78 Kronika Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety — „Dom Pokoju” w Je­
rozolimie od r. 1967, s. 1. (Kronika Domu Pokoju).

74 Biuletyn Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety, Wrocław R. IV: IW* 
nr 1/10 s. 32—37.
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miast zaopiekowały się gromadką niewinnie cierpiących dzie­
ci” 75-

Założenie sierocińca nie było rzeczą łatwą do zrealizowania, 
gdyż początkowo trudności wydawały się nie do pokonania. Jed­
nak dzięki wytrwałej ufności w Opatrzność Bożą, dzięki ofiar­
ności ze strony zgromadzenia oraz pomocy ludzi dobrej woli 
siostry wybudowały sierociniec, w którym dzieci mogą spokojnie 
żyć i rozwijać się. Praca ta wymaga całkowitego poświęcenia się 
dzieciom i jest bardzo trudna dlatego, że przybywają do „Domu 
Pokoju” wciąż nowe sieroty i najbardziej potrzebujące pomocy, 
pochodzące z rodzin rozbitych i zaniedbanych. Spotyka się także 
w sierocińcu dość często dzieci wyrzucone z własnej rodziny albo 
tzw. dzieci niechciane. Siostry w miarę swoich możliwości starają 
się stworzyć tym dzieciom atmosferę prawdziwie rodzinną i za­
stąpić brak miłości rodzicielskiej. Oprócz tego pewną trudność 
stanowi jeszcze i to, że dzieci przychodzą w różnych okresach 
swego życia i w różnym wieku i wciąż trzeba zaczynać wycho­
wanie od podstaw.

Z wielką troską i poczuciem odpowiedzialności przed Bogiem 
siostry starają się o przygotowanie powierzonych im dziewcząt 
do życia, by po dojściu do dojrzałości nie poczuły się zagubio­
ne w świecie. W tym celu siostry starają się o wykształcenie 
dziewcząt w takim stopniu, jak to jest tylko m ożliwe76. Dużo 
z tych dziewcząt obiera sobie zawód pielęgniarki, a rzadziej kon­
tynuują studia wyższe. Chociaż są pojedyncze wypadki i w tym 
kierunku.

Siostrom bardzo zależy na tym, by każda dziewczyna opuszcza­
jąca ich dom zdobyła zawód i w późniejszym życiu była niezależ­
na, chociaż stopień niezależności zależy w dużej mierze od wy­
znania — bo trzeba wiedzieć, że inaczej pojmują niezależność mu- 
zułmanki, a inaczej chrześcijanki77.

Wszechstronna praca wymagała wielkiej umiejętności i podej­
ścia pedagogicznego, a także zrozumienia tych dzieci.

Do wychowania młodego człowieka i przygotowania go do życia 
nie wystarcza dać mu tylko to, co przyrodzone — jedzenie, ubra­
nie i wykształcenie. Ponieważ człowiek jest istotą psychofizyczną, 
dlatego do pełnego rozwoju jest potrzebne jeszcze wychowanie 
religijne. W sierocińcu to zadanie jest specyficzne, bo dziewczęta 
znajdujące się w nim wyznają różne religie. „Liczba dzieci ciągle

75 Ks. S. R u m i ń s k i ,  U polskich elżbietanek w Jerozolimie, „Prze­
wodnik Katolicki” 1976 nr 16 .s. 11.

76 Relacja ustna s. Imeldy Płotka; Ks. Wł. Go w in  T. Chr., Gość
2 Jerozolimy „Dziennik Polski” z 12 VII 1977.

77 Wiem to z opowiadania sióstr pracujących w Domu Pokoju w Je­
rozolimie (s. Rafały Włodarczak, s. Imeldy Płotka, s. Melchiory Napie­
rała).
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wzrasta ... dzieci są różnego wieku, różnego wyznania i narodnJ 
wości. Warunek jest tylko jeden —  potrzebujące” 78. Siostry WoJ  
bec takiej sytuacji stosują szeroko pojętą tolerancję i szanują 
przekonania religijne najmłodszych, zapewniając każdemu mo 
żliwość wyznawania religii, w której ktoś się urodził. Siostry nie 
zaniedbują jednak nauki chrześcijańskiej i ukazywania nauki ob­
jawionej.

„Dam Pokoju” 79 — sierociniec na Górze Oliwnej mógł powstać 
dzięki wytężonej pracy sióstr, ofiarności zgromadzenia i Roda­
ków z zagranicy mimo szalonych trudności — których nie da się 
przedstawić w tak szczupłych ramach niniejszego artykułu. Dom 
ten zapisany jest na Zgromadzenie Sióstr świętej Elżbiety pro­
wincji poznańskiej.

Ile ofiar i wprost nadludzkiego wysiłku włożyły siostry w to 
dzieło, wie tylko Ten, który je wspomagał i czuwał nad dzie­
łem ich rąk i serc. Krótkie relacje czy wywiady przeprowadzone 
na ten temat i podawane w prasie i w radio nie są zdolne oddać 
rzeczywistości. Obecny, nowy „Dom Polski” jest przystosowany 
do potrzeb dzieci znajdujących się w nim. Może tam przebywać 
około 30 dzieci a w przyszłości, jeśli zostanie nadbudowane pię­
tro, budynek będzie mógł pomieścić o wiele więcej małych sierot. 
Aktualnie pracują w  nim cztery siostry.

Po bardzo szkicowym nakreśleniu relacji o „Domu Pokoju” na 
Górze Oliwnej warto zapoznać się bliżej z działalnością sióstr 
i zadaniami dla jakich zostały sprowadzone do Ziemi Świętej. Sio­
stry elżbietanki były posłane do Jerozolimy przede wszystkim po 
to, by zajęły się pielgrzymkami. Zadanie to było wytyczone przez 
fundatora Domu Polskiego ks. Pinciunka i umieszczone jest w te­
stamencie „Dom ten ma być schroniskiem dla rzymskokatolickiego 
wyznania Polaków” 80.

Z chwilą, gdy Siostry przybyły do Jerozolimy, realizowały ten 
cel. W tym jednym zdaniu mieści się szeroko pojęta działalność 
apostolska. Opieka nad pielgrzymami nie ograniczała się tylko 
do udzielania im schronienia na czas pobytu w Ziemi Świętej. 
Siositry od samego początku były tego świadome. Udzielając piel­
grzymom mieszkania, troszczyły się o nich w szerokim ujęciu. 
Ciekawe i pełne uznania są relacje świadków, którzy bezpośred­
nio zetknęli się z pracą sióstr elżbietanek w Ziemi Świętej. Oczy­
wiście na przestrzeni prawie 50 lat znalazły się też i osoby, któ­
rym mimo najlepszych chęci siostry nie były w stanie dogodzić. 
Zdarzały się wypadki, kiedy pielgrzymi mieli zbyt wielkie wy-

78 Kronika Domu Pokoju, s. 5.
79 Ks. A. S t r u ś  S. D. B., Sierociniec sióstr elżbietanek w Jerozoli­

mie, „Tygodnik Powszechny” z 13 IV 1975, s. 32—34.
80 AKMG Ks. M. P i n c i u r e k ,  Testament, Jerozolima 21 VII 1908.
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jnagania — jak na warunki palestyńskie. Pominąwszy te jedno­
stki, ogół twierdzi, że zasadniczo u sióstr elżbietanek była zawsze 
atmosfera rodzinna i tchnęła na wskroś polskością. Wypoczywał 
tu pielgrzym i żołnierz, znalazł pomoc chory, cierpiący i sierota. 
Tam miały miejsce spotkania narodowe w latach II wojny świa­
towej, tu gromadziła się Polonia na uroczyste święta.

W dziesięciolecie przyjazdu sióstr elżbietanek z Polski do 
Jerozolimy, na trzy dni przed Bożym Narodzeniem obchodzono 
poświęcenie Domu i przeniesienie Najświętszego Sakramentu do 
małej własnej kaplicy. Uroczystość tę celebrował ówczesny kape­
lan ks. T. Reginek przy uczestnictwie ponad 200 Polaków. Pod­
czas tejże uroczystości wystąpiła polska orgiestra wojskowa. Tego 
dnia siostry przygotowały w Nowym Domu Polskim pierwszą wie­
czerzę wigilijną. W nowej kaplicy została też odprawiona pierw­
sza Pasterka, podczas której rozbrzmiewały polskie kolędy. Jak 
wspomina kronika, ta manifestacja religijna przyczyniła się do 
ożywienia wiary i jej przestrzegania u wielu ludzi oddalających 
się od Boga 81.

Nowy Dom Polski w ówczesnej sytuacji stał się siedliskiem 
polskości na Bliskim Wschodzie. Schodziła się _ tu cała Polonia 
mieszkająca w Palestynie. W czasie wojny bardzo wielu żołnierzy 
znalazło schronienie i pokrzepienie, a także „kawałek Polski” . 
Dom ten znany jest żołnierzom Brygady Karpackiej i Armii An­
dersa. W nim odbywały się różne spotkania, a kiedy została ukoń­
czona kaplica w 1943 r., odbywały się w niej liczne nabożeństwa 
i uroczystości 82.

Dla lepszego zrozumienia, jaką rolę spełniały i spełniają sio­
stry elżbietanki na ziemi palestyńskiej, warto przytoczyć kilka 
szczegółów. Dla żołnierzy największą przyjemnością była praw­
dziwie miła, gościnna i prawdziwie polska opieka polskich sióstr 
elżbietanek. Nowy Dom Polski stworzyła niestrudzona i energicz­
na przełożona M. Innocenta, dzieło wprost opatrznościowe dla ca­
łego uchodźstwa na Bliskim Wschodzie, a przede wszystkim dla 
żołnierzy i młodzieży. Biedacy ci po wyjściu z Rosji znaleźli 
w tym Domu kawałek polskiej ziemi na obczyźnie w Ziemi Świę­
tej, polskiego ducha i prawdziwie macierzyńskie serce, rozumie­
jące ich tęsknotę, smutek i boleść. Dla każdego znalazło się tam 
słowo pociechy i możliwość wypoczynku w polskim otoczeniu, 
„to jest naprawdę nasz, polski dom” 83.

81 Kronika, s. 16—118; Ks. T. R e g i n e k ,  Ku wolności, s. 62.
82 X. W. K., Siedlisko życia polskiego w Jerozolimie, „Dziennik Poz­

nański” 1932 nr 106; Ks. T. R e g i n e k ,  Ku wolności, s. 41; F. K o p ­
r o w s k i ,  Bo wolność krzyżami się mierzy, s. 141.

83 Ks. T. R e g i n e k ,  Ku wolności, s. 40; F. K o p r o w s k i ,  Bo wol- 
ność krzyżami się mierzy, s. 82.
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Opieka sióstr elżbietanek żywo zachowała się w pamięci tych. 
którzy byli w Jerozolimie i po latach tak pisze o niej spośród 
wielu W. Ledóchowski: „Siostry stwarzały nam atmosferę rodzin­
ną, w której czuliśmy się jak w domu własnym, gdzie nigdy żad­
nemu Polakowi nie odmówiono dobrego słowa, uśmiechu i nnl 
częstunku” 84. Po ukończeniu budowy Nowego Domu, Matce In­
nocencie Opatrzność zwierzyła być matką dla wszystkich tułaczy 
polskich na Ziemi Świętej. „Przez progi domu i przez jej ręce 
przewaliła się fala ludzka idąca w krocie tysięcy. Dla wszystkich 
znalazła zawsze posiłek, nocleg, zwłaszcza dobre serdeczne ma­
cierzyńskie słowo. Nic więc dziwnego, że rychło zdobyła sobie 
tytuł Mateczki. Dzięki niej w Nowym Domu panowała zawsze 
miła atmosfera i ciepło domu rodzinnego, nie robiła żadnych wy­
jątków, szczególną troską otaczała chorych i nieszczęśliwych, któ­
rzy u niej szukali pociechy i pokrzepienia na duchu. Jej spokój, 
równowaga i pogodny uśmiech działał sugestywnie na wszyst­
kich” 85.

Dom Polski prowadzony przez siostry elżbietanki był central­
nym punktem, gdzie zbierali się oficerowie i żołnierze Brygady 
Karpackiej czy to na urlopie, czy też na przepustce niedziel­
nej 86. Przykładów z tego okresu można by przytaczać w nieskoń­
czoność. Z dostępnych źródeł wszystkie są podobnej treści i do­
datnio wyrażają się o inicjatorce tego domu. „Wszystko tu jest 
na nasz gust, bo „Mateczka” , dawna poznanianka, jest bardzo 
pracowitą, ogromnie miłą i serdeczną staruszką, która traktuje 
nas jak synów. Czuję się tu bardzo dobrze i wypoczywam w ca­
łej pełni” 87. Pod troskliwą, serdeczną opieką zmęczony pielgrzym 
znajduje miły wypoczynek. Jakby nagle został wyrwany z obce­
go kraju, ze skwaru słońca i przeniesiony w przytulne zacisze,, 
w swojską atmosferę, gdzie rozbrzmiewają dźwięki polskiej mo­
wy 8S. Polska mowa, polska pieśń, biało-czerwona flaga nad Pol­
skim Domem, to wszystko tak bardzo bliskie sercu Polaka — 
tchnie polsikością i patriotyzmem. Czy to nie naciąganie sprawy? 
Czy rzeczywiście to wszystko miało miejsce w Domu Polskim; 
gdzie były zaledwie trzy siostry? Tak. Skromny był początek, ale 
jakże wymownie powiązany z Ojczyzną, świadczy o tym list 
przesłany od konsula generalnego RP do Księdza Prymasa.

„Dnia 11 listopada 1928 r. z okazji dziesięcioletniej rocznicy 
wskrzeszenia Polski, odbyło się w Domu Polskim uroczyste na­

84 APEP Relacja pisemna Wł. Ledóchowskiego, Johanesberg 5 X, 
1979.

85 X. D., Sp. Matka Innocenta, s. 296— 299.
88 APEP Relacja pisemna Wł. Ledóchowskiego.
87 F. K o p r o w s k i ,  Bo wolność krzyżami się mierzy, s. 96
88 J. K u c h a r s k i ,  Dom Polski w Jerozolimie — pożyteczna akcja

sióstr elżbietanek, „ABC”, Warszawa 4 IX 1938.
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bożeństwo odprawione przez ks. Stanisława Bulika OFM, w asy­
stencji ks. Szczepkowskiego z Rzymu i ks. Dublewskiego z Pło­
cka, obecnie przebywającego w Istituto Biblico. Custodia di Terra 
Santa użyczyła z tej okazji ornatów i fisharmonii oraz pozwo­
liła na udział w tym nabożeństwie chóru kościoła Saint Sau- 
veur. Po nabożeństwie ks. Bulik wygłosił podniosłe kazanie. Kon­
sulat przesyłając zdjęcia zaznacza, że jest to pierwsze uroczyste 
nabożeństwo odprawione w kaplicy Domu Polskiego” 89.

Myśl podjęta przez ks. Pinciurka zostanie dalej podtrzymana 
i rozwijana przez siostry. Późniejsze wypowiedzi osób przebywa­
jących w Domach Polskich to potwierdzą. A oto co pisze naoczny 
świadek. „W Nowym Domu Polskim schodziła się cała Polonia 
w Palestynie. Tu, gdy w pewnej chwili wojsko polskie rozrzuco­
ne było od zachodniej pustyni aż po Morze Kaspijskie, zajeżdżał 
każdy polski żołnierz i szukał schronienia. Była tu bibliote­
ka, świetlica, tu aię odbywały posiedzenia i odczyty. Żołnierz 
przyjeżdżający z frontu na kilkudniowy urlop... przyjeżdżał do 
Domu Polskiego jak do raju mając tu wygodne łóżko i czystą 
białą pościel, łazienkę w każdej chwili, różne polskie pisma i książ­
ki oraz styczność z innymi Polakami. Wypoczywał tu w całej peł­
ni” M. Urządzano tam również różne imprezy dla tułaczy i w ogó- 
It — stworzono autentyczny ośrodek polski. W tej pracy czynny 
udział brał ks. bp K. Radoński i ks. St. Pietruszka Jabłonowski.
O głębokim patriotyzmie świadczy jeszcze tablica kamienna z wy­
rytymi nazwiskami Polaków, znajdująca się w kaplicy na ścianie 
Nowego Domu Polskiego. W małej altanie, w dniu 3 maja 1966 r. 
w tysiąclecie chrztu Polski siostry wmurowały obraz Matki Bożej 
Częstochowskiej namalowany przez J. Biechońskiego, Polaka z 
Tel-Avivu oraz pozostawioną przez żołnierzy Brygady Strzel­
ców Karpackich pamiątkę: białego orła z cementu z koroną na 
głowie 91. Pracę tę wykonał mieszkaniec Domu Polskiego, Arab — 
katolik Georg Wahbe 92.

Największym skarbem Starego Domu Polskiego — to maleńka 
kaplica pod wezwaniem Matki Bożej Częstochowskiej.

Warto jeszcze wspomnieć, że z „oddziałami wojska z Rosji przy­
było do Jerozolimy grono członków Instytutu Matki Bożej Zwy­
cięskiej „Marianum” . Przywieźli oni ze sobą, czczone przez całe 
wojsko jako relikwie obrazy, Matki Bożej Zwycięckiej z poprzed­
nich obozów: jeden wyrzeźbiony na drzewie przez Tadeusza Zie­
lińskiego, a drugi pędzla Michała Siemiradzkiego. Obraz ten zo-

89 AKMG List Konsula Generalnego RP w Jerozolimie do ks. Pry­
masa Hlonda, Jerozolima 14 XI 1928.

90 Relacja pisemna Fr. Koprowskiego, Kielce 11 II 1980.
81 Alina G r a b o w s k a ,  Dom Polski w Jerozolimie, s. 114.
92 Kronika s. 32—34.
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sitał później wyposażony w piękną koszulkę (malowidło na szkle) 
przez artystę malarza Tadeusza Terleckiego, był uroczyście intro- 
nizowany w kaplicy Nowego Domu Polskiego. Tu też przed tym 
obrazem gromada żołnierzy polskich modliła się przez szereg lat 
na nabożeństwach majowych do Królowej Korony Polskiej” »J. 
Obecnie obraz ten znajduje się , w Londynie w polskim kościele 
św. Andrzeja.

Jak widać z tych pobieżnych relacji Dom Polski pełnił rolę 
ośrodka polskości, którą siostry pielęgnowały w różnych okolicz­
nościach i nadarzających się sytuacjach.

W późniejszych laitach, z racji napływu małżeństw mieszanych, 
siostry zajmowały się dziećmi polskimi i podtrzymywały w nich 
ducha polskiego. Czyniły to poprzez różnego typu spotkania, a tak­
że przez katechizację w  Jerozolimie i w Betlejem94. Szczególną 
okazją do tego rodzaju posłannictwa była zawsze Wielkanoc i 
święta Bożego Narodzenia. Poza przeżyciem religijnym, które by­
ło zwykle głównie akcentowane, spotkania te i wszelkie imprezy 
miały na celu zachowanie tradycji polskiej i utworzenie „Małej 
Polski w Jerozolimie” .

Naczelnym zadaniem Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety jest 
opieka nad chorymi i najbardziej potrzebującymi pomocy. Jak­
kolwiek nie było to celem naczelnym w pracy jerozolimskiej, to 
jednak nasze elżbietanki nie zapomniały tam o swoim charyzma­
cie wynikającym ze szczególnego powołania. Nic więc dziwnego, 
że służąc pielgrzymom pełniły jeszcze posługi samarytańskie. Mo­
że nie tyle przez inne działania zdobyły sobie zaufanie wśród 
miejscowej ludności, jak przez te właśnie kontakty z człowie­
kiem cierpiącym i potrzebującym pomocy. Ta otwarta postawa 
wobec każdego człowieka — bez względu na wyznanie czy naro­
dowość —  zjednała siostrom wielkie zaufanie i dużo przychylno­
ści wśród tamtejszych mieszkańców.

Już prawie od początku swego pobytu w Jerozolimie siostry 
oprócz swojej pracy wśród pielgrzymów zajmowały się pielęgno­
waniem chorych. Dla sprawniejszej pracy i posługi założyły w 
trzy lata po swoim przybyciu do Jerozolimy tj. w 1934 r. w Je­
rycho przychodnię lekarską i aptekę. Punkty te działały do ro­
ku 1938 9S.

Lata wojny miały swój specyficzny charakter i zmienił się 
zamierzony kierunek działalności. W tych dniach, a nawet w 
późniejszych latach, pielęgniarstwo okazało się bardzo konieczne. 
Opieka nad chorymi, rannymi i  cierpiącymi wymagała od sióstr 
wielkiego poświęcenia i odwagi. Praca ta naznaczona prawdziwą

98 T. B o r o w i c z ,  „Marianum” 1927— 1957 s. 56—59.
“  APEP Relacja pisemna s. A. Karolczak. 117
>5 Alina G r a b o w s k a ,  Dom Polski w Jerozolimie, s. ILA-iui.
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miłością bliźniego — w szerokim pojęciu, bo był nim każdy czło­
wiek, Żyd czy Arab —  zjednała siostrom niegasnącą przyjaźń
i wdzięczność. By nie bawić się w puste słowa cytuję to, co mó­
wią ci, którzy doznawali tej opieki. „W  tym to domu, w czasie 
ciężkiej choroby, która się przewlekała, znalazłem macierzyń­
ską opiekę ze strony siostry Augustyny, której zawdzięczam wy­
zdrowienie bardziej niż zabiegom lekarzy” 96. Inna z wypowie­
dzi: „Kiedy doktor Mikołajewski zapytał mnie, gdzie chcę leżeć, 
w szpitalu czy w Domu Polskim, z miejsca odpowiedziałem, że 
tylko w Domu Polskim, bo tam się czuję o wiele lepiej niż w szpi­
talu. Jeszcze tego wieczora znalazłem się pod opieką sióstr elżbie­
tanek” 97. Podobnie wypowiada się jeszcze po latach W. Ledó- 
chowski, pisząc: „Z nosem po tropach moich peregrynacji sprzed 
blisko czterdziestu lat zaszedłem dziś do Domu Polskiego Sióstr 
Elżbietanek. Mieszkałem wówczas u nich liżąc się z ran pustyn­
nych” 9S. Po takim długim czasie autor powyższego artykułu wspo­
mina o siostrach i ich opiece „a było to w maju i czerwcu 
1942 r., gdy mieszkałem w Domu Polskim w Jerozolimie na urlo­
pie zdrowotnym po wyjściu ze szpitala z ręką na temblaku. Cóż 
mogę na ten temat powiedzieć po tylu latach, jeśli nie to, że jako 
rekonwalescentem liżącym się z ran odniesionych na pustyni Sio­
stry opiekowały się mną jak synem” " .

Jak już wspomniano siostry zajmowały się nie tylko Polakami, 
ale wszystkimi chorymi czy też potrzebującymi pomocy. Trudno 
przedstawić tu całą działalność na polu pielęgniarstwa, ale warto 
przytoczyć choćby jeszcze jedną relację z okresu wojny dlatego, 
że pisze ją sama Matka Innocenta. „Codziennie rano chodziłam 
po chorych i załatwiałam swoich pacjentów. Gdy wracałam od 
chorych do domu kule świstały mi nad głową. Wtem zachodzi 
mi drogę powstaniec arabski — zamaskowany —  i prosi, abym 
z nim poszła do stacji ratunkowej. Szliśmy — nad głowami kule, 
a z samolotórw leciały bomby. Aby dostać się do Omara — (tam 
była stacja ratunkowa) trzeba było czołgać się i wreszcie dotar­
liśmy do punktu, gdzie było mnóstwo rannych muzułmanów, nie 
było ani lekarza, ani żadnej pomocy. Opatrunki trzeba było robić 
na klęcząco, ponieważ ranni leżeli na ziemi” . Po zaopatrzeniu 
chorzy prosili, by tych w najcięższym stanie Matka zabrała ze 
sobą do Domu Polskiego, na co też Matka chętnie wyraziła zgodę. 
Tak więc Dom Polski chronił pod swoim dachem wielu cierpią­
cych, a i niektórzy zakończyli w nim swoje życie ną skutek

96 Ks. T. R e g i n e k ,  Ku wolności, s. 42.
57 F r. K o p r o w s k i ,  Bo wolność krzyżami się mierzy, s. 41.
98 Wł. L e d ó c h o w s k i ,  Jerozolimskie spotkania, „Tygodnik Pow­

szechny” 1978 nr 42
99 APEP Relacja pis.emna Wł. Ledóchowskiego.



ciężkich i śmiertelnych ran. Tych siostry przygotowywały jav 
mogły, na drogę wieczności” 10°.

Działalność sióstr a szczególnie Matki Innocenty bardzo pod­
kreślali naoczni świadkowie. Dowodem na to jest wypowiedź koni 
sula generalnego RP Witolda Hulanickiego. „Już samo pozostawa­
nie w „Domu Polskim” było odwagą i narażeniem życia. Gdy 
„Dom” wypełniony był rannymi s. Blanka z całym poświęceniem 
oddawała się pracy pielęgniarskiej, podczas gdy s. Innocenta pod 
gradem kul spieszyła uliczkami, jakby wymarłego miasta, by 
nieść pomoc rannym... Ten czyn siostry Innocenty zasługuje na 
specjalne wyróżnienie i podkreślenie” 101.

Nic więc dziwnego, że Konsulat Generalny przyglądając się z bli­
ska pracy sióstr wystąpił do odnośnych władz z wnioskiem o od­
znaczenie siostry Innocenty — Srebrnym Krzyżem Zasługi. Do­
konano tego w związku z uroczystością 3 maja 1939 r. 102.

Moc i siłę do ofiarnej i pełnej poświęcenia pracy siostry czer­
pały z Eucharystii. Dlatego też mimo całej działalności zewnętrz­
nej znalazły czas na modlitwę. Wprawdzie nie zawsze mogły sobie 
pozwolić na dłuższą kontemplację u stóp tabernakulum. W takich 
wypadkach starały się uświęcać pracę modlitwą. Przykładem tego 
jest jedna z wielu wypowiedzi odnosząca się bezpośrednio do 
Matki Innocenty, „...służyła Bogu, bo dla Niego ostatecznie żyła, 
pracowała, trudziła się i męczyła. Tu jest tajemnica jej bogatego 
życia, którego każdy czyn i każdy krok miał cel i znaczenie” 1#s. 
Do podtrzymania ducha modlitwy z całą pewnością była konieczna 
współpraca z łaską i własny wysiłek sióstr. Nie mniej jednak sio­
stry potrzebowały pomocy z zewnątrz. Toteż Matka Innocenta, 
zdając sobie sprawę z ważności roli kapłana, starała się kilkakrot­
nie o dobrych i gorliwych kapłanów i spowiedników dla sióstr104.

Działalność sióstr elżbietanek nie byłaby w pełni ukazana, gdy­
by pominięto „kuchnię polską” . Bardzo wielu pielgrzymów wśród 
swoich spostrzeżeń zwraca uwagę także i na tę sprawę. Po prawie 
50 latach można już mówić o wytworzeniu się pewnej tradycji ku­
linarnej, o którą siostry od samego początku bardzo zabiegały. 
Oczywistym jest fakt, że posiłki arabskie czy też żydowskie często 
nie smakują Polakom, dlatego też Matka Innocenta, zdając sobie
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100 APEP List s. I. Gierszewicz do przełożonej prowincjalnej s. Sta­
nisławy Dankowskiej, Jerozolima 23 X  1938.

101 AKMG List Konsula Generalnego RP Witolda Hulanickiego do 
ks. Prymasa Augusta Hlonda, Jerozolima 24 X  1938, L. dz. 3397.

102 AKMG List Konsula Generalnego RP Witolda Hulanickiego do 
ks. Prymasa A. Hlornda, Jerozolima 4 IV 1939, L. dz. 1646.

103 Ks. Fr. Z i e b u r a, Sp. Matka Innocenta.
104 AKMG List s. I. Gierszewicz do kanc. ks. Prymasa, J e r o z o l im a

15 I 1937.; List s. I. Gierszewicz do ks. H. Zborowskiego, J e r o z o l i m a
25 X  1937.
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doskonale sprawę z tego, starała się i pod tym względem dogodzić 
polakom —  pielgrzymom, żołnierzom, oficerom, krótko mówiąc 
wszystkim, którzy znaleźli się w Polskim Domu. Po latach wspo­
mina jeszcze o tym w swoich wspomnieniach wojennych F. Ko­
prowski. „Wielkim też plusem w tym domu było doskonałe wy­
żywienie. Jak powiedziałem Mateczka Innocenta pochodziła z poz­
nańskiego, była dobrą gospodynią i znała podniebienia Polaków. 
Kupowała gdzieś dla nas kiełbasę wieprzową, co w Jerozolimie 
było wielką sztuką, przygotowywała dla nas zsiadłe mleko z ka­
szą gryczaną, zawsze świeże masło, twarożek, miód i inne polskie 
specjały jak np. kuropatwy itd.” ł05. Wystarczy przeglądnąć prasę
i korespondencję, odczytać artykuły traktujące o pracy sióstr w 
Jerozolimie, a można się przekonać, że prawie każdy wychwala 
„polską kuchnię” . Wielu podziwiało staranne nakrycie stołu, nie­
którzy potrafili dostrzec wielkie zmęczenie, trud i poświęcenie 
sióstr oraz monotonię ich pracy, jakkolwiek siostry się nigdy nie 
afiszowały swoim poświęceniem. Tak o tym pisze naoczny świa­
dek „...ale też widziałem u jednej ze sióstr ręce bardzo spracowa­
ne, z kciukami ponacinanymi mocno przy obieraniu ziemniaków
i wtedy było mi bardzo żal tych sióstr” 106.

Praca ta już ze względu na klimat jest bardzo uciążliwa, a inną 
jeszcze trudność stanowiła w owym czasie duża liczba żołnierzy, 
kapelanów, oficerów i pielgrzymów. Małe stosunkowo i jedyne 
wyjaśnienie odnośnie tej pracy daje jedna z sióstr wówczas tam 
będących. „Nowy Dom Polski ... zamienił się w istne koszary, 
pełno żołnierzy i oficerów. Setkami żołnierze wraz ze swymi ka­
pelanami zwiedzali Jerozolimę i tymi całymi setkami przycho­
dzili na obiady, które jedli w holu czy też na podwórzu, postawiało 
się stoły, bo w jadalni starczyło miejsca zaledwie dla oficerów
i kapelanów. A ile było obsługi? Trzy siostry w jednym domu
i drugie trzy w drugim domu i po jednym chłopcu arabskim. 
W Starym Domu kuchnia była na dole. Siostra Bertolda od sa­
mego rana wstawiała kotły na prymusy (bo kuchni takiej jak w 
Polsce nie było). Podziwiać było można jej pracowitość i pomysły, 
ale też nieraz, kiedy już od zmęczenia upadała i kładła się spać, 
krew rzucała się jej ustami, zalewała poduszkę a ona się nawet 
nie obudziła, dopiero rano widziała skrwawioną poduszkę. Odpo­
czywać nie było czasu, trzeba było znowu wstać i zaczynać od 
nowa, bo zastępstwa nie było ... Trzeba było przy obiadach dono­
sić jedzenie po 10-ciu schodach. Jeden wojskowy specjalnie zwra-

103 APEP Relacja pisemna Fr. Koprowskiego, z wojennych wspom­
nień o Domu Polskim w Jerozolimie, Kielce 11 II 1980, Fr. K o p r o w ­
ski ,  Bo wolność krzyżami się mierzy, s. 96.

108 Zbigniew B i l i ń s k i ,  Jerozolima „Gość Niedzielny” z 16 XI 
1975; APEP Relacja pisemna Fr. Koprowskiego.
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cal uwagą i powiada: długo to serce siostry tak wytrzyma? Po-' 
tem już sami zaczęli pomagać i nosić półmiski. Jedna grupa wy­
chodziła, trzeba było prędko naczynia pomyć i przygotować dla 
drugiej” 107. Siostry nie zważając na trud i zmęczenie świadomie 
starały się, aby „biednym wygnańcom” d pielgrzymom z Ojczyzny 
zapewnić serdeczną opiekę, zdrową, dobrą polską kuchnię, czyste 
mieszkanie, stworzyć warunki do modlitwy i ukochania Ziemi 
Świętej Ojczyzny naszego Zbawiciela, Matki Bożej i świętych 108,

Na zakończenie można by jeszcze wspomnieć, że siostry elżbie­
tanki we wszystkich trzech domach (Stary Dom Polski, Nowy Dom 
Polski i Dom Pokoju) do dzisiejszego dnia spełniają swoje specy­
ficzne zadania. Przede wszystkim przyjmują pielgrzymów, oprócz 
tego opiekują się także chorymi, dziećmi opuszczonymi i sierotami.

Niezależnie od pełnionych zadań siostry włączały się zawsze w 
misyjną działalność Kościoła i czynią to nadal. Pełnią w ten spo­
sób charyzmatyczne posłannictwo Założycielek, które w  „zbola­
łych członkach Mistycznego Ciała pielęgnowały zranione członki 
Jezusa Chrystusa” 109.

Powyższy artykuł nie ukazuje w całej pełni pracy sióstr elżbie­
tanek prowincji poznańskiej w  Jerozolimie, ale ukazuje tylko 
pewne jej fragmenty. Chodziło tu przede wszystkim o  naświetlenie 
początków tej działalności i podtrzymania idei, jaką rzucił ks. 
M. Pincdurek, a dalej kontynuowały ją siostry elżbietanki powo­
łane do Ziemi Świętej przez księdza Prymasa Augusta Hlonda. Na 
szczególną uwagę zasługuje Matka Innocenta Gierszewicz — pierw­
sza przełożona tego domu — gdyż dzięki niej właśnie „ożył”  Stary 
Dom Polski i został wybudowany Nowy Dom Polski w najtrud­
niejszym okresie wojennym. Jaką rolę spełniał ów ośrodek pol­
skości, powiedzieli ci, którzy tam przebywali z różnych przyczyn. 
A przecież wiele osób, które by mogły o konkretnych czynach po­
wiedzieć, przeniosło się już do wieczności, a zbieranie relacji od 
żyjących jeszcze jest w toku.

Niniejsza praca związana jest z rocznicą 50-lecia działalności 
sióstr elżbietanek prowincji poznańskiej na Ziemi Świętej. Ufamy, 
że przyczyni się także do zgromadzenia wspomnień i materiałów 
od osób, które z tą naszą placówką się zetknęły. Posłuży nam to 
do pełniejszego obrazu tej sprawy.

Podsumowując to zagadnienie należy jeszcze podkreślić, że każ­
da z sióstr, które przebywały i aktualnie przebywają w Jerozoli­
mie, wkłada wiele wysiłku i serca w pracę, jaką jej Bóg poprzez 
Zgromadzenie wyznaczył. Trudność stanowiłaby wykazanie po­

107 APEP Relacja s. Ł. Kaik.
los APEP Relacja s. A. Karolczak. _ 17
w* Konstytucje Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety, Rzym 1976, .
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szczególnych czynności spełnianych przez siostry. Dlatego uwzględ­
niono w niniejszym opracowaniu tylko poszczególne siostry ze 
względu na dzieło, jakie się z ich osobą łączyło. Dla całości dzieła 
potrzebne były jednak siostry, które pracowały w ciszy, bez roz­
głosu, a swoją mrówczą pracą wspomagały siostry działające w  
sposób bardziej się odznaczający.

Wypis z Księgi Ewidencyjnej Sióstr w Prowincji Poznańskiej , 
(Wyjazdy Sióstr do Jerozolimy)

1 IDsts Dci/t ci
L. p. Imię zakonne i nazwisko wyjazdu powrotu śmierci

1 S. M. Innocenta Gierszewicz 18 III 19311 16 XI 1947
2 S. M. Augustyna Skibińska 18 III 1931 25 V III1963 3 III 1975
3 S. M. Blanka Szwonka 18 III 1931 1 IV 1962 7 XI 1902
4 S. M. Bartolda Krzyżan >15 X 1933 11 VI 1976 28 III 1977
5 S. M. Bożywoja Rujner 1 I V 1936 5 VII 1938
6 S. M. Zdzisława Buchwald 12 XII 1938 14 XI 1959 29 IX  1968
7 S. M. Łucja Kaik 112 XII 1938 12 V II1949

i X 1949 26 I I 1955
8 S. M. Akwina KaTolczak 4 1X1951 11 V I 1976
9 S. M. Konstantyna Kaczmarek 23 V 1958 1 VI 1971

10 S. M. Melchiora Napierała 23 V 1958
11 S. M. Otylia Górnowicz 29 V I 1961
12 S. M. Rafała Włodarczak 29 V I 1961
13 S. M. Sylwestra Granica 4 III 1965
14 S. M. Imelda Płotka 12 IV 1965
15 S. M. Damia Fąfara 12 IV 1965
16 S. M. Stanisława Kozielczyk 11 I I 1971
17 S. M. Stella Wardyńska 11 I I 1971
18 S. M. Fabiiola Krzyżaniak 06 VI 1973
19 S. M. Caritas Ziółkowska 26 IV 1976
20 S. M. Kryspina Wesołowska 22 IV 1976
21 S. M. Emerencja Pawłowska 15 V 1978
22 S. M. Rozalia Staśkiewicz 15 V 1978


